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PRENUMERATA.
Rocznie 36 Mk., Kr. 66, 
półrocznie 18 Mk., Kr. 33, 
kwartalnie 9 Mk., Kr. 
10.50.

ZA GRANICĄ:
Bocznie 48 mk., półrocz­
nie 24 mk., kwartalnie 
12 mk.
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WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

Rok li.

OGŁOSZENIA.

Cena za wiersz drobne­
go pisma (petit) po tek­

ście 1 mk.

Numer pojedyńczy 
20 fenigów.
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©ZIAŁ URZĘDOWY.

rozporządzenie
Ministra Spraw Wewnętrznych o wprowadzeniu 

stanu wyjątkowego.
Rada Ministrów postanowiła w dniu 1 kwie­

tnia r. b., na mocy art. I-go Dekretu Naczelnl- 
nika Państwa z d. 2 stycznia 1019 r. wprowa­
dzić na czas trzech miesięcy stan wyjątkowy 
na całym obszarze b. Królestwa Kongresowego.

Z chwilą ogłoszenia stanu wyjątkowego 
szczególne pełnomocnictwo, wymienione w art. 
2-gim Dekretu, otrzymuje Minister Spraw We­
wnętrznych.

Na tej podstawie zarządzam niniejszem, aż 
do odwołania, co następuje:

1) Wszelkie zgromadzenia pod gołem nie­
bem i wszelkie pochody uliczne są bezwzględnie 
wzbroniono; w razie pojawienia się będą roz­
praszane przy pomocy siły zbrojnej.

2) Wszelkie zebrania w zamkniętych po­
mieszczeniach są dozwolone z warunkiem, że na 
48 godzin przed rozpoczęciem zgłoszone będą 
w biurze Komisarjatu rządowego przez trzech 
zwołujących, którzy są osobiście odpowiedzialni 
za spokojny przebieg zebrania, lub zamknięcie 
tegoż z chwilą, gdy zgromadzenie przybierze 
charakter zagrażający bezpieczeństwu publi- 

. cznemu.
3) Restauracje, kawiarnie i t. p. zakłady 

mogą być otwarte najdłużej do godziny 11-tej 
. wieczorem.

Przedstawienia w teatrach, kinematogra­
fach i t. p. mają być ukończone najpóźniej już 
o godz. U-tej wieczorem.

Winni przekroczenia przepisów powyższych 
ulegną w drodze administracyjnej zamknięciu 
w więzieniu do trzech miesięcy lub grzywnie do 
3,000 marek z zamianą w razie niewypłacalności 
na areszt do trzech miesięcy.

Rozporządzenie niniejsze otrzymuje natych­
miast moc obowiązującą,

Dalsze rozporządzenia i zarządzenia, wyni­
kające ze stanu wyjątkowego w granicach prze­
widzianych przez Dekret z d. 2 stycznia 1919 r., 
wydane zostaną w poszczególnych powiatach 
przez Komisarzy Rządowych, których do tego 
upełnomocni Minister Spraw Wewnętrznych.

Rozporządzenia wydane w związku z wpro­
wadzeniem stanu wyjątkowego w st. m. War­
szawie przez Komisarza Nadzwyczajnego, pozo- 
stają nadal w swej mocy.

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) S. Wojciechowski.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA KOLEI ŻELAZNYCH 

na polskich w dawnymborze rosyjskim przepisach i taryfach na przewóz 
pasażerów, bagażu i towarów.

Dekretu Naczelnika Państwa z" 
a + g° b- (Dziennik Praw Nr. 14 p. 

Koili ■/ |ymczasowem przekazaniu Ministrowi 
o ^znych Prawa wydawania przepisów 
ustaianifZ+e Pasażerów, bagażu i towarów, oraz 
sk Powozowych na kolejach pol-
stwpm ĘjLta”awiam w porozumieniu zMinister- 
SuTe: U °raZ PrzemySłu i Handlu co na-

^Prowadzone na kolejach żelaznych b. 
belskipa^0 1 Generał-Gubernatorstwa Lu- 

go przez b. władze okupacyjne austr- 

jacko-węgierskie taryfy na przewóz pasażerów, 
bagażu i towarów^ wraz z zamieszczonemi w 
tychże taryfach przepisami i postanowieniami, 
a mianowicie: ,

a) taryfa na przewóz pasażerów, psów i 
bagażu, wydana przez b. C. i K. Mini­
sterstwo Wojny, za Nr. 97367 z roku 
1917 i obowiązująca od dnia 1 stycznia 
1918 r., a następnie podwyższona co do 
opłat przewozowych od dnia 1 listopada 
1918 r., i

b) taryfa na przewóz towarów (prywat­
nych) zwierząt i nieboszczyków, wyda­
na przez b. C. i K.- Ministerstwo Wojny 
za Nr. 71948 z roku 1916 i obowiązują­
ca od dnia 20 grudnia 1916 r., a nastę­
pnie podwyższona co do opłat przewo­
zowych od dnia 1 listopada 1918 r., 

obowiązują nadal na tychże kolejach od czasu 
przejścia ostatnich do władz polskich.

II Również pozostały w swej mocy i obo­
wiązują nadal od czasu przejścia do władz pol­
skich kolei żelaznych w b. Wojennem Generał- 
Gubernatorstwie Warszawskiem przepisy, po­
stanowienia i taryfy na przewóz pasażerów, ba­
gażu i towarów, wprowadzone na tychże kole­
jach przez b, władze okupacyjne niemieckie, a 
mianowicie:

a) taryfa na przewóz pasażerów i bagażu 
z dnia 1 sierpnia 1916 r., wydana przez 
Wojskową Generalną Dyrekcję Kolejową- 
w Warszawie i zamieszczona między 
innemi w wydaniu Nr. 9 „Amtlięhes 
Kursbuch", i

b) taryfa na przewóz towarów (prywat­
nych), wydana przez b. Wojskową Ge­
neralną Dyrekcję Kolejową w Warsza­
wie i obowiązująca od dnia 1 czerwca 
1916 r., a następnie podwyższona co do 
opłat przewozowych gze wszelkiemi 
zmianami ostatecznie od dnia 15 sierpnia 
1918 r.

II I. We wskazanej w punkcie II b. taryfie 
ha przewóz towarów (prywatnych) ha kolejach 
żelaznych b. Wojennego Generał - Gubernator­
stwa Warszawskiego obowiązują od dnia 10 
grudnia 1918 r. opłaty przewozowe wraz z 
opłatami dodatkowemi, powiększone o 100% w 
stosunku do takichże opłat z dnia 15 sierpnia 
1916 r.

IV . W powyższych taryfach tak obowią­
zujących na kolejach b. Wojennego Generał- 
Gubernatorstwa Lubelskiego, jak i Warszaw­
skiego od dnia przejścia tych kolei do Władz 
Polskich nie obowiązują wszystkie ulgi, tyczą­
ce się przejazdu wojskowych niemieckich i 
austrjacko-węgierskich i ich rodzin, oraz prze­
wozu dla tychże wojskowych lub- też do Nie­
miec i Austro-Węgier różnych towarów.

Kierownik Ministerstwa
Z. Eberhąrdt.

Warszawa, d. 31 marca 1919 r.

POSTANOWIENIE

Kierownika Ministerstwa Kolei Żelaznych w sprawie 
zniżki taryfowej na przewóz pątników do Często» 

chowy i z powrotem.

Na podstawie Dekretu Naczelnika Państwa z d. 
7 lutego r. b., ogłoszonego w N«rze 14 „Dziennika 
Praw" poz. Nr. 152, i w porozumieniu z Minister» 
stwem Skarbu postanawiam, że pątnicy, jadący do 
Częstochowy i z powrotem partjami nie mniej^ jak

30 osób, przewożeni będą na kolejach polskich od 
dnia 1 kwietnia r. b. aż do Odwołania w wagonach 
klasy III za 50% taryfy normalnej.

Kierownik Ministerstwa:
(—) i. Eberhąrdt.

Warszawa, dnia 27 marca 1919 r.

NOMINACJE.

Naczelnik Państwa postanowieniem z dn. 1 
kwietnia r, b. zamianował dr. Kazimierzą Maxa sze» 
fem sekcji w Ministerstwie Spraw Zagranicznych;

— postanowieniem z dn. 3 kwietnia r. b. zamia» 
nował p.p. Józefa Edwarda Nentwiga wiceprezesem, 
Józefa Kochanowskiego i Jana Balda radcami i 
członkami Kolegjum Najwyższej Izby Kontroli Pań» 
stwa.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Z Rady Ministrów.
Na posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 2»im 

kwietnia b. r. ustalono regulamin wewnętrzny Obrad 
Rady Ministrów, przyznano kredyt kwoty zwrotny 
.7_,miljouóW-.marekna przeprowadzenie zasiewów 
wiosennych-na kresach wschodnich, rozpatrywano 
sprawę uruchomienia robót publicznych, zwłaszcza 
sprawę budowy dróg wodnych w Galicji, wreszcie 
zajmowano się sprawą stosunków, panujących w Su» 
walszczyźnie.

Z Ministerstwa Spraw Zagranicznych.
Ze względu na wielką ilość podań, jaka 

wciąż wpływa do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych od osób nieposiadających żadnych 
kwalifikacji do służby dyplomatycznej lub kon­
sularnej Wydział Prezydjalny tegoż Ministerstwa 
podaje do wiadomości warunki, przy których 
ubiegający się ó przyjęcie w poczet urzędni­
ków Ministerstwa może liczyć, iż podanie jego, 
w razie wolnych miejsc, czy to w służbie we­
wnętrznej czy zewnętrznej, będzie wzięte pod 
uwagę:

Dla osób ubiegających się. o stanowiska wyż­
sze (nie kancelaryjni w służbie dyplomatycznej lub 
konsularnej.

a) przynależność do obywatelstwa i naro­
dowości polskiej;

b) bardzo dobra (w słowie i piśmie) znajo­
mość przynajmniej 2-ch języków obcych (wśród 
których obowiązkowo znajdować się winien an­
gielski lub francuski); w szczególności osoby, 
chcące się poświęcić karjerze dyplomatycznej, 
winny wykazać się doskonałą znajomością ję­
zyka francuskiego;

c) skończone wyższe studja naukowe z- dy­
plomem, w szczególności wydział prawny w 
kraju lub za granicą, ewent. także wyższy za­
kład naukowy, dający wykształcenie handlowo- 
ekonomiczne (dla kandydatów do służby kon­
sularnej), wydział filozoficzny (historja, litera­
tura) dla kandydatów do służby dyplomatycz­
nej;

d) znajomość stosunków krajowych, w szcze­
gólność! gospodarczych;

e) dobra znajomość stosunków w jednym 
lub więcej krajów obcych, nabyta przez dłuż­
szy pobyt w tych krajach lub przez utrzymy­
wanie z niemi stosunków handlowych, obcowa-
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nie ze sferami politycznemi, naukowemi i t. d. 
specjalne studja;

f) w szczególności dla kandydatów do służ­
by konsularnej, o ile są to prawnicy — wyka- 
Uie się praktyką w dziedzinie handlowo-prze- 
mysłowej i finansowej; o ile są to handlowcy 
lub ekonomiści — praktyką biurową (admini­
stracyjną na odpowiedzialnem stanowisku);

g) dla kandydatów do służby dyplomatycz­
nej w szczególności ważną jest znajomość sto­
sunków prawno-publicznych za granicą, nabyta 
przez specjalne studja nad prawem państwo- 
wem. międzynarodowem, studja historyczne, 
dalej działalność na polu publicystyczno-poli- 
tycznem, w szczególności w dziedzinie zagad­
nień polityki zagranicznej oraz wogóle tego ro­
dzaju działalność dotychczasowa (czy to na po­
lu spcłecznem, politycznem lub naukowem), 
która może do pewnego stopnia zastąpić brak 
fachowego wykształcenia w tej dziedzinie;

h) dla kandydatów na attachós handlowych 
— doskonała znajomość stosunków gospodar­
czych kraju oraz terenu, na którym kandydat 
ewent. miałby działać.

Dla osób ubiegających sic o posady kancela­
ryjne:

a) bardzo dobrą (w słowie i piśmie) znajo­
mość języków (wśród których obowiązkowo 
musi być język francuski), przyczem ubiegają­
cy się o te posady poddawani są egzaminowi, 
co zreszią nie powinno być rozumiane jako ja­
kiekolwiek bądź zobowiązanie ze strony Mini­
sterstwa Co do udzielenia danej osobie posady 

>.w przyszłości;
b) bardzo dobra znajomość stenografji,
c) umiejętność szybkiego pisania na ma­

szynie pod dyktando. Niezależnie od powyż­
szego, Wydział Preżydjalny zaznacza, iż bezwa­
runkowo brane będą pod uwagę zgłoszenia 
osób:

a) które były już w służbie zagranicznej 
(konsularnej lub dyplomatycznej innych państw);.

b) które ukończyły specjalne szkoły, dają­
ce przygotowanie do karjery dyplomatycznej 
lub konsularnej (Szkoła Nauk Politycznych w 

JParyżu, w szczególności Sekcja Dyplomatyczna, 
Ąkądemją Konsularna w Wiedniu, Instytut Ję­
zyków Wschodnich w Moskwie i t. d.)

X Ministerstwa Spraw Wewnętrznych,
Wydział Prasowy Ministerstwa Spraw We* 

wnętrznych komunikuje:
•- Budowa- Państwa Polskiego wobec zniszczenia 
materjalnego kraju, wobec zbrojnych ataków ze 
strony państw ościennych, wobec rozstroju życia go* 
.spodarczego, wywołanego długoletniem trwaniem 
wójny, odbywa się w niezmiernie ciężkich waruń* 
kąch. Mogą być one przezwyciężone jedynie przy 
żupęłnym spokoju wewnętrznym, przy zgodhem 
współdziałaniu całego narodu z Sejmem Ustawodaw* 
czym i Rządem, przed . nim odpowiedzialnym. Są 
wszakże ugrupowania t. zw. komunistyczne, które 
zasadniczo wrogo się odnoszą do budowy Rzeczy* 
pospolitej Polskiej. Zamiast Państwa, opartego na 
prawach, przez Sejm ustanawianych, pragną wytwo* 
rżyć organizację, połączoną z Rosją i opartą na dyk* 
taturże jednej tylko warstwy społecznej. W różnych 
częściach kraju potworzyli komuniści ogniska swo* 
jej występnej działalności, zmierzającej do zniszczę* 
nia Narodu i Państwa. Teror, stosowany przez nich 
względem robotników, nie chcących poddać się o* 
błędnym podszeptom, organizowanie bojówek, wy* 
żńaczanie nagród za mordowanie wojskowych, pod* 
burzanie tłumu do aresztowania urzędników pań* 

• stwowych, podjudzanie pracowników rolnych do 
skierowania ruchu strejkowego na drogę gwałtów, 
planowanie zamachów celem rozpędzenia Sejmu, a* 
giticja przeciwpoboroWa i t, d., należycie ilustrują tę 
wywrotową robotę.

Komuniści wiedzą, • że wytworzenie w Polsce 
stosunków, podobnych do rosyjskich, możliwe jest 
tylko przy pomocy armji obcych, oraz dezorganiza* 
ćji armji polskiej, rozwinęli przeto propagandę wśród 
wojskowych i planują zbrojne wystąpienie łącznie z 
armjami państw, wrogich Ojczyźnie naszej.

Dążenie komunistów wzmogło się w ostatnich 
czasach wskutek przewrotu na Węgrzech. °Na tym 
ruchu opierają zbrodnicze nadzieje swe, to też obec* 
ńie mają zamiar wyzyskać każde wzburzenie tłumu, 
przez nich umyślnie podniecanego, nie cofając się 

nawet przed nawoływaniem do pogromów, byle 
wnieść tak pożądany przez komunistów zamęt do 
stosunków państwowych. W agitacji tej niewątpli* 
wie odgrywają tu i owdzie rolę niepoślednią obco* 
krajowcy, przebywający w granicach Państwa Pol* 
skiego, przedewszystkiem zaś wysłannicy Wschodu, 
z którym Rzeczpospolita Polska znajduje się w sta* 
nie wojennym.

Wszystkie te okoliczności spowodowały Rząd 
do wprowadzenia stanu wyjątkowego na całym ob*

SEJM USTAWODAWCZY.
Posiedzenie dwudzieste czwarte.

Początek posiedzenia o godz. 4 m. 15 pp.
Marszalek: Zagajam posiedzenie. Protokół 22*go 

posiedzenia jest przyjęty. Protokuł 23*go leży w 
biurze sejmowem. Sekretarzami dziś są posłowie 
Szymczak i Waszkiewicz.

Donoszę Panom, że wstąpił do Sejmu na miej* 
sce ks. biskupa Przeździeckiego pos. Józefat Blys* 
kosz z Białej Podlaskiej. Dalej, że złożył mandat 
pos. Mieczysław Witold Rudnicki. Doniosłem o tem 
złożeniu mandatu głównej Komisji wyborczej w 
Ciechanowie.

Sekretarz pos. Szymczak odczytał spis interpe* 
lacji.

Marszałek: Co do ostatnich 2 interpelacji w 
sprawie stanu wyjątkowego, P. Minister Spraw We* 
wnętrznych W zastępstwie P. Prezydenta Ministrów 
oświadczył, że jest gotów na te interpelacje jutro od* 
powiedzieć, a zatem wszystkie interpelacje, dotyczą* 
ce stanu wyjątkowego, tak dawniejsze, jak iwo* 
statnim czasie złożone, staną jutro na porządku 
dziennym (Głosy: dziękuję). Przechodzimy do po* 
rządku dziennego.

Pos. Anusz: Przed porządkiem dziennym pro* 
szę o głos. Dnia 26 lutego na posiedzeniu Sejmo* 
wem był przyjęty i rozpatrzony in merito nagły 
wniosek pós.'Witosa i tow. w sprawie naprawy sto* 
sunków, panujących w armji. Wniosek ten doma* 
gał się od Rządu, aby dla pokrycia naglącej koniecz* 
ności zapotrzebowań zarządził bezzwłocznie rekwi* 
zycję bielizny, płótna na bieliznę, sienników i koców, 
znajdujących się w sklepach, oraz przez spekulan* 
tów pochowanych.

W imieniu Komisji sejmowej proszę Sz. Pana 
Marszałka, aby zechcial zainterpelować Rząd, co w 
tej mierze zostało przez Rząd zrobione, jak również 
w celu przynaglenia Rządu do niezwłocznego wyko* 
nania tej uchwały sejmowej, , w sprawie pierwszo* 
rzędnego znaczenia państwowego.

Marszalek: Życzeniu pana posła stanie się za* 
dość. Przechodzimy do Nr. l*go porządku dzień* 
nego.

Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie budo* 
wy wałów ochronnych na lewym brzegu Wisły od 
ujścia Potoku Kościelnickiego do Zawichostu.

Minister Robót Publicznych. Pruchnik: Wysoki 
Sejmie! Wykonując program wielkich robót publicz* 
nych, który miałem zaszczyt w przeszłą sobotę Wy* 
sokiemu Sejmowi przedłożyć, przychodzę dziś z 
pierwszą ustawą, dotyczącą robót publicznych, mia* 
nowicię ustawą o obwałowaniu lewego brzegu Wisły 
od ujścia Potoku Kościelnickiego w ziemi Kraków* 
skiej do Zawichostu. Konieczność tej sprawy, za* 
bezpięczenia doliny Wisły w Królestwie od wylewów 
i meljoracji tej doliny, jest powszechnie znaną. 
I dlatego nie będę tej sprawy merytorycznie uzasad* 
nial, tembardziej, że będę miał sposobność udziele* 
nia szczegółowych wyjaśnień w Komisji. Dlatego 
ograniczam się na tem i proszę, aby Szanowni Pano* 
wie chcieli sprawę w zasadzie uchwalić i odesłać do 
Komisji Robót Publicznych.

Izba uchwala przesłanie sprawy do Komisji Ro* 
bót Publicznych, poczem przechodzi do n*ru 2=go po* 
rządku dziennego, czyli

sprawozdania • Komisji handlowo * przemysłowej 
w sprawie, dekretu Ministerstwa dla Handlu i Prze* 
mysio Nr. 4 o zatwierdzeniu i zmianie statutów spó* 
łek akcyjnych (Dziennik Praw Nr. 1 za rok 1919, 
pozycja 78) i pierwszego, a ewentualnie, i drugiego 
czytania opracowanej przez tęż Komisję ustawy:

Marszalek proponuje postawienie tej sprawy na 
końcu posiedzenia, oraz przejście do n*ru 3*go po* 
rządku dziennego, czyli

sprawozdania Komisji Administracyjnej w 
przedmiocie konstytucyjnego zatwierdzenia dekretu 

szarze b. Królestwa Kongresowego. Wydanie i WD 
wadzenie w życie wynikających z tęgo stanu zarza’ 
dzeń dokonywane będzie tylko w powiatach n • 
bardziej zagrożonych i tylko w zakresie ograniczeń 
niezbędnych dla twórczej pracy Sejmu, bez udręki 
jednak dla ludności, jak to miało miejsce dotąd w 
Warszawie i powiecie warszawskim. •

z 7 lutego 1919 r. Nr. 154 Dzpp. o tymczasowych L 
przepisach, uprawniających komisarzy ludowych do t' 
wymierzania kar w drodze postępowania administra» 
cyjno»karnego.

Dekretem z dn. 7 lutego 1919 r. (Nr. 154 Dzpp.) 
o tymczasowych przepisach, uprawniających Korni* 
sarzy ludowych do wymierzania kar w drodze po* 
stępowania administracyjno*karnego, nadano Korni* i 
sarzom ludowym władzę do wymierzania kar w dro* j 
dze administracyjnockarnej. :¾

Zakres tego uprawnienia obejmuje powiat, Ko* < 
misarzowi powierzony, a ogranicza się do dwóch J 
wypadków:

a) o ile ustawą, zagrażającą karą za przekroczę* 
nie, Komisarz do tego został upoważniony,

b) o ile odnośna ustawa przewiduje nałożenie ; 
kary, a nie wskazuje urzędu, który ma karę wymię* ; 
rzyć. (

Kara może dochodzić do 500 marek lub do 6 ty* 
godni aresztu, w razie niezamożności może być 
grzywna zamieniona na areszt, o ile w ustawie nte 
postanowiopo co innego. 4

Od orzeczeń komisarza służy prawo odwołania i) 
się do Ministerstwa spraw wewnętrznych w termhjg 
nie 14*dniowym, o ilę odnośna ustawa nie. zastrzega ' 
innego terminu.

Tryb postępowania administracyjno * karnego 
określi osobne rozporządzenie Ministerstwa Spraw . 
Wewnętrznych. >

Dekret, o który chodzi, nie wprowadza nowych , 
Uprawnień do karania w drodze administracyjno- 
karnej za przekroczenia ustaw, lecz wskazuje tylko 
urzędnika, który na podstawie innych ustawowych 
postanowień ma wymierzać kary i podaje wysokość^ 
tych kar, oraz dopuszcza środek prawny odwołaniami^ 
się od orzeczeń Komisarzy. )

Wobec tego należy ten dekret zatwierdzić i Ko* 3 
misja Administracyjna wnosi: j

Wysoki Sejm raczy udzielić konstytucyjnego 
Zatwierdzenia dekretowi z d. 7 lutego 1919 r. N*r 3 
154 Dzpp. zawierającemu tymczasowe przepisy o u* J 
prawnieniu komisarzy ludowych do wymierzania kar | 
w drodze postępowania administracyjno*karnego. |

Po krótkiem przemówieniu referenta, pos. Tan | 
nawskiego, Izba przyjmuje wniosek Komisji. Na* | 
stępnie przystąpiono do dyskusji nad |

sprawozdaniem Komisji Spraw Zagranicznych W | 
sprawie: a) kresów polskich, b) korespondencji Rze*H 
czypospolitej z rosyjskiemi władzami sowieckiemi./e

Pos.. St. Grabski, jako sprawozdawca Komisji, i 
zaznaczył, że idzie o dwie rzeczy: interpelację pos. J 
Daszyńskigo w sprawie depeszy, jaką swego cza* | 
su wysłał Cziczerin do Rządu polskiego, a powtóre 
o depeszę wysłaną do Rządu polskiego przz bolsze» y 
wickie sowiety białoruskie i litewskie. Co do pierw* 
szej sprawy, to Komisja Spraw Zagranicznych przej* 
rżała całą korespondencję, prowadzoną przez Rząd 
polski od chwili powstania niepodległego panstwaj 
polskiego z władzami sowieckiemi rosyjskiemi n - 
stwierdziła, że dotyczyła ona wyłącznie uwolnienwstwieruziia, ze dotyczyła ona wyłącznie uwouu™“|a 
i powrotu do kraju personelu delegacji polskiej * |
Rosji, ustanowionej jeszcze przez Radę Regencyjną, 
tudzież powrotu wygnańców ewakuowanych do Ro» 
sji podczas wojny. W tej całej korespondencji ro» 
syjskie władze sowieckie starały się wciągnąć Rząd
polski, zarówno gabinet Moraczewskiego, jak i na» II 
stępny, w zasadnicze rozważanie stosunku Polski do 1 
Rosji, w szczególności granic polsko*rosyjskich, przy’ 
czem występowały w charakterze legalnego rządu J 
całego b. imperjum rosyjskiego, łącznie z Litwą, ' 
łorusią i Rusią. Władze polskie uniknęły, tej 
sadzki i nie uznały choćby pośrednio władz sowiet’ 
kich za legalny rząd Rosji.. Komisja, stwierdza, z£ j 
nie ma nic przeciw ogłoszeniu całej bez wyjątku ko _ 
respondencji między władzami rosyjskiemi a p01^j 
skiemi, bo może się z tego tylko okazać, że wMZv^
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sowieckie nigdy nie miały szczerej chęci zawarcia 
normalnych, pokojowych stosunków między Rosją 
a Polską; przeciwnie, okazały taki sam zaborczy im* 
perjalizm, jaki cechował carat rosyjski.. Natomiast 
oglaszenie jednej tylko depeszy Cziczerina, nadzwy* 
czaj perfidyjnie skonstruowanej, mogłoby wmesc 
szkodliwe zamieszanie do opinji publicznej.

Dn 17 lutego sowiety białoruskie i litewskie 
wysłały do Rządu polskiego depeszę źe pragną żyć 
w dobrych stosunkach z Rzeczpospolitą Polską ale 
protestują przeciw jakiejkolwiek akcji Państwa Pol* 
skiego na terenie Białorusi i Litwy. Rząd polski na 
tę depeszę nie odpowiedział, a Komisja uznała, źe 
dobrze zrobił, iż nie odpowiedział.

Komisja jednak nietylko stwierdza, że me uzna* 
• je tych slowietów, które nie powstały z miejscowej 

ludności, ale zarazem zastanawiała się nad całą isto* 
tą stosunku Polski do tych kresów wschodnich, oraz 
pragnęła oświetlić, jaki jest charakter akcji polskiej 
na tej ziemi. Chodzi o to, aby zarówno własne spo* 
łeczeństwo obiaśnić, po co żołnierz polski tam idzie, 
a zarazem należycie poinformować całą Europę cy* 
wilizowaną o charakterze tej naszej akcji.

Akcja polska na kresach wschodnich nie jest 
byjnamniej zaborczą. Państwo Polskie swe spory z 
innemi narodami oddało ostatecznemu rozstrzygnię* 
ciu kongresu pokoju i nie zamierza przesądzać jego 
postanowień. Nasza akcja wojskowa, zarówno na 
Białej Rusi, jak w Galicji, nie jest walką prowadzo* 
ną przeciw ludności miejscowej, lecz walką z pań* 
stwami, położonemi dalej na wschodzie, z Wielkoro* 
sją bolszewicką i Ukrainą, która jest tylko jedną z 
odmian bolszewizmu, o ziemie, które całą swą prze* 
szłością historyczną i swą cywilizacją, jako też skła* 
dem etnograficznym należą do narodowo * polskiego 
terytorjum (tak jest).

W sprawie granic zachodnich Polski mamy pra* 
wo domagać się zwrotu wszystkiego, co nam zabra* 
no w 1772 r., mamy także zupełne prawo, aby do 
Polski należały na zachodzie: polska część Prus 
Wschodnich, dwa powiaty Pomorskie, Śląsk Górny 
i parę powiatów Śląska Średniego.

Inaczej nieco rzecz się ma na wschodzie. Są 
tam olbrzymie przestrzenie o ludności bez wyraź* 
nej fizjognomii narodowej. .150 lat Rosja walczyła o 
to, aby wykorzenić tam wpływy polskie, a -na*
rzucić tym ziemiom kulturę, język i religję rosyjska. 
Nie udało się Rosii tych obszarów Białej Rusi, Li* 
twy, Wołynia, Podola, Ukrainy zrusyfikować, ale 
udało sie jej w wielu miejscach odepchnąć bardziej 
na zachód wpływy i kulturę polską, a przedewszyst* 
kiem utrzymać ten lud miejscowy na najniższym 
stopniu cywilizacji i nie dopuścić do jakiejkolwiek 
saPiowiedzy narodowej.

W przeświadczeniu, że rozszerzenie granic Pań* 
stwa Polskiego na ziemie wyżej wskazane nie be* 
dzie podbojem ludności, — któraby do Polski nale* 
zec me chciała i źe rozszerzając granice Polski, roz* 
szerzymy jednocześnie panowanie prawa, sprawie* 

iwo ci i wolności, Komisja Spraw Zagranicznych 
uzna a za stosowne umieścić w sprawozdaniu na* 
stępujący ustęp:
m:p,Eąd 7njen^bać usilnie o to, żeby nietylko 
łnrn«V°^a Y^ność polska, lecz także również bia* 
zwia/t 1 rip ”ska mo^V się swobodnie co do swego 
Miazku z Polską wypowiedzieć.

naS,Zej Polityki na wschodzie jest nie*Xzkiem 5° jeSt Pierwsz>™ obo*
zumieniestara<; sić o jaknajlepsze poro* 
skiei i bnl miei.sco.Wą ludnością, by agitacji antypol* 
ny idnow Przęciw^awić ze swojej stro*
domienie podnosza-cy należyte uświa*uomieme polskie wśród tej ludności.
cydujeTCTankacha’nk Et’ gdy Pok°j°wy de- 
dzie zakreślać J pora> aby scisle na wscho- 
konieczne jest żpbv ?ansiwa Polskiego, ale bodajże 
naród polski i Spim V01-6 }eraz wiadomo, czego 
narodti żada n/p’ ak° Jedyny wyraziciel woli całego 
fcielow^^ ż.e Jada przywrócenia Polsce
zagranicznych \ dlate^° komisja dó spraw
rych ludność zasadę, że ziemie, na któ-
praca cywilizarvinn JUZ -° sd? już to wieków? winny bv^zlar™n ? wy”80?13 charakter polskości, po-

p y ?czone w jedną całość państwową.
sji, jest sfnr świadczą, że rezolucja Korni*
nie iż k iłowana tak syntetycznie, tak przezor* 
społeczeństw m°gła P°zyskad opinję Sejmu, 
Polskiei na k jeSt bardzo waźne-ludności

W a,kresach wschodnich.
wieniu móLT?6’’ zwartych w swem przemó* ; 
arcybiskupa /°^2^6 nas,tęPu^ca rezolucję ks. 
wą,‘ przyjęta^ jak° rezoIuc^ dodatko* !
zolucja brziiPrZeZ Ludowo'Narodowy. Re*

Mówca zgłasza imieniem swego stronnictwa na? 
stępującą rezolucję: Sejm Wzywa Rząd i Naczelne 
Dowództwo, aby wytężyły wszystkie siły, celem jak 
najszybszego wyzwolenia od najazdu bolszewickie* 
2o oraz trwałego zjednoczenia z Rzeczpospolitą Pol* 
ską północno * wschodnich dzielnic Polski z ich sto* 
licą Wilnem (brawo).

Pos. Niedziałkowski, po dłuźszem przemówień 
niu, zgłasza następującą rezolucję w imieniu Klubu 
posłów socjalistycznych: '

1) Sejm Ustawodawczy stwierdza, że walka, to* 
cząca się obecnie na Litwie i Białorusi, powinna mieć 
charakter jedynie obronny przed okupacją i najaz* 
dem Rosyjskiej Republiki Sowieckiej i Niemiec, ja* 
ko też obrony uprawnionych interesów ludności poi* 
skiej tych krajów;

' 2) Sejm wypowiada się stanowczo przeciwko nas 
dawaniu tej akcji cech zaborczych, a także przeciw 
łączeniu jej z interwencją w wewnętrznych spra* 
wach rosyjskich;

3) Sejm Ustawodawczy, stwierdzając zasadnicze 
prawo ludów polskiego, litewskiego i bialorusińskie* 
Po, zamieszkujących ziemie dawnego W. Ks. Litew* 
skiego, do samodzielnego decydowania o swej przy» 
szłości, nie może uznać za wyraz takiego postano* 
wienia ani litewsko * ruskiej Republiki Sowieckiej, 
uzależnionej od państwa rosyjskiego, ani powsta* 
łych za zgodą okupacyjnych władz niemieckich i bez 
udziału mas pracujących rządów litewskiej i biało* 
ruskiej klasy posiadającej;

4) Sejm widzi konieczność bezwzględną swobod* 
nego wypowiedzenia się wszystkich mieszkańców 
Litwy i Białorusi w sprawie losów i przynależności 
państwowej w kraju bądź to przez glosowanie 
bezpośrednie ludowe, bądź przez konstytuanty miej* 
scowe, powstałe z wyborów powszechnych i zwoła* 
ne w ośrodkach skupiających ludność polską, litew* 
ską i białoruską.

Głos zabrał p. Wice * Minister Spraw Zagranicz* 
nych Wróblewski:

„Sejm, nie przesądzając w chwili obecnej sprawy 
granic Polski na wschód, wzywa Rząd i Naczelne 
Dowództwo do wytężenia wszystkich sil w kierunku, 
by zapobiedz naruszeniu całości Galicji, której kre* 
sy wschodnie posiadają większość polską i od XIV 
wieku bez przerwy należały do Polski.

Zarazem Sejm uważa za swój obowiązek stwier* 
dzić, iż jest w pełni świadomy potrzeby zgodnego 
współżycia Polaków i Rusinów (Ukraińców) w Ga* 
licji i przyznania w tym celu ludności ruskiej (ukra* 
ińskiej) autonomji narodowej bez naruszania wszak* 
że jednolitości Państwa Polskiego.

Pos. Osiecki oświadcza się za rezolucją Komisji 
Spraw Zagranicznych, ale nie zgadza się na wszyst* 
kie motywy przytoczone przez referenta, i uważa, 
że z Ukraińcami, Białorusinami i Litwinami należy 
się porozumieć, chociażby kosztem pewnych ofiar.

Pos. Dąbski mówi, że chodzi o to, aby w Pary* 
żu usłyszano głos polskiej opinji, a przedewszyst* 
kiem Sejmu w tej sprawie. Polska, jeśli ma trwać, 
musi być potężna, na państwa buforowe niema tu 
miejsca; takie Państwo Polskie buforowe rychło zo* 
stałoby starte w proch przez te dwa olbrzymie ka* 
mienie, jakiemi są 70 miljonów Niemców i przeszło 
70 miljonów Wielkorosjan. Musi więc.być Polska 
silna.

Mówca kreśli granice, jakie winna mieć taka 
Polska, twierdzi, źe musimy stworzyć wal ochronny 
przeciw imperjalizmowi rosyjskiemu, musimy mieć 
sojusz z Rumunją i dążyć do otrzymania bezpośred* 
niej z nią granicy.

Dalej mówca stwierdza, że gubernje Grodzień* 
ska, Wileńska i wschodnia część Mińskiej tworzą 
nową dzielnicę Polski i powinny być do niej organi* 
cznie wcielone.

Zaprzeczać Litwinom prawa do własnej pań* 
stwowości, byłoby oczywiście złośliwą igraszką, ale 
Litwini muszą nieco spuścić ze swej megalomanji, 
wyrzec się tego, żeby Wilno było ich stolicą.

Co się tyczy ^południowej części Białej Rusi, Piń* 
szczyzny i Wołynia, to ludność źyje tam bardzo roz* 
proszona; możemy twierdzić bez niczyjej krzywdy, 
że jest to świeżo odkryta wyspa, która w interesie 
Europy powinna być zaludniona i złączona z Polską.

Nie trzeba nakłaniać ludności gwałtem ku Pol* 
sce, bo plebiscytu na wschodzie i- tak się nie boimy: 
trzeba tam zastosować postępowanie humanitarne i 
z sercem, uczuciem, chlebem, z kulturą i książką 
(brawa). ;

tów, chcialbym zwrócić uwagę na jedno. Była tutaj 
. mowa i słusznie ciągle o polityce, jakiej trzymać się 

ma Rzeczpospolita Polska i Rząd. Bo przecież za* 
gadnienia, które obejmuje sprawozdanie Komisji dla 
Spraw Zagranicznych, obejmują prawie całokształt 
polityki zagranicznej Polski. Ale zdaje mi się, że 
ta polityka zagraniczna Rzeczypospolitej Polskiej 
musi obejmować dwa etapy: jednym etapem — jest 
ten okres, który się zakończy zawarciem pokoju a 
dla nas zakreśleniem granic. I dopiero potem, po 
ustaleniu granic nadejdzie czas dla ustalenia naszego 
systemu prowadzenia polityki zagranicznej.

Dlatego zrobiłem tę różnicę, źe sądzę, iż inną 
trzeba miarę przykładać do chwili, do tej ostatecz* 
nej zaiste chwili, w której możemy jeszcze wpływać 
na-budowę tego Państwa, na ustalenie. jego granic, 
a inną miarę trzeba przykładać do tych później* 
szych czasów, kiedy już spokojni, w ustalonych i za* 
bezpieczonych granicach możemy robić politykę 
polską, oglądając się na naszą przyszłość i na wy* 
pełnienie w przyszłości naszej misji historycznej. 
, Teraz- w tym pierwszym etapie musi wszystkim 

chodzić o to, ażeby Rzeczpospolita stała się pań* 
stwem zdolnem do życia, ale nietylko zdolnem do 
życia, lecz zdolnem do bujnego życia, państwem mo* 
oliwie najpotężniejszem i nie boję się użyć tego wy* 
razu — mocarstwem (Głosy: Słusznie).

Niebardzo pojmuję tę zbytnią lękliwość, tę 
trwoźliwość przed tem, co jest nieuniknione w tych 
stosunkach geograficznych i etnograficznych, w ja* 
kich nietylko my, ale i cały wschód Europy źyje, 
przedtem, ażeby tu i owdzie kilkaset tysięcy miesz* 
kańców obcych narodowości nie dostało się pod 
panowanie Rzeczypospolitej Polskiej. Pojmuję to 
tem mniej, że jestem pewny zgóry, iż to panowanie 
Rzeczypospolitej Polskiej w niedługim czasie, skoro 
będziemy już państwem uporządkowanem, będzie 
dla nich błogosławieństwem.

Czytałem dziś w jednym z dzienników socja* 
Ustycznych czeskich ustęp, w którym konstatuje się 
fakt, nie wyciągając z niego żadnych' wniosków, źe 
państwo czesko * słowackie będzie miało 14 mil jo* 
nów mieszkańców: z tego 8½ miliona Czechów, 3½ 
miljona Niemców, 1 miljon Węgrów, % miliona Ru* 
sinów, a liczą tam 120 tysięcy Polaków. Cytuję, to 
dlatego, żeby przedstawić,vźe tam w Czechach tego 
lęku niema; że oni nie boją się, że na 814 miliona, 
a przypuszczam, że ta statystyka jest nieco ontv* 
mistyczna, że na 8½ miliona Czechów bedzie 5½ 
miljona innych narodów (Daszyński: Austrja miała 
ieszcze wiecej, a kiedy runęła, to śladu po niej nie 
zostało). Jabym chciał odrazu tutaj powiedzieć, że 
nie przytaczam tego bynajmniej dlatego, żebym 
chciał, aby Polacy brali z Czechów przykład, nie 
chcę tego pod żadnym względem, a także i pod tym 
względem. Ale przytaczam jedynie dlatego. żeby 
może przeciwdziałać do pewnego stopnia (Głosy: 
Jako odstraszający przykład) zbytniemu rozważaniu, 
zbytniemu braniu pod mikroskop tych ilości obcych 
żywiołów, jakie nam przyjdzie zagarnąć, jakie nam 
przyjdzie pod swoją 'władzę ująć, skoro będziemy 
mieli ustalone, granice. Naturalnie jest zupełnie in< 
ną rzeczą, i temu'poświęcę później parę słów, w ja* 
ki to sposób można wyobrazić sobie to przyszłe 
wpsółżycie tych obcych elementów obok Polaków.

Przechodzę do poszczególnych punktów spra* 
wozdahia Komisji Spraw Zagranicznych:

Polska akcja wojskowa nie ma nigdzie na celu 
przesądzania siłą oręża postanowień kongresu poko* 
iu, ani wcielenia przemocą do Polski jakichkolwiek 
ziem wbrew woli ich ludności, lecz jedynie obronę 
przed obcemi najazdami.

Te słowa, na które Rząd zupełnie się pisze, są, 
zdaje mi się, jasną odpowiedzią na zapytanie, jakie 
tu postawił szanowny pan poseł Niedziałkowski. 
Niema mowy o tem, co więcej, chcę stwierdzić, że 
Polacy nie potrafią, to nie leży w ich charakterze, 
to nie leży w duszy narodowej narzucanie gwałtem, 
narzucanie przemocą komukolwiek jakiegoś sposo* 
bu życia, kogokolwiek zmuszać do poddaństwa. Tak* 
że, sądzę, nie może ulegać dla nikogo wątpliwości, 
że obecnie nasze yyalki są istotnie tylko walkami o* 
bronnemi. Drugi punkt wniosków brzmi: Rząd wi* 
nien uczynić wszystko, ażeby zapewnić zjednoczę* 
nie w jedną całość państw tych wszystkich ziem, na 
których ludność polska, już to liczebną siłą, już to 
wiekową pracą cywilizacyjną wycisnęła charakter 
polskości. I to, zdaje mi się, jest zdanie, na które 
wszyscy, wszystkie strony tej Izby, myślę, że mimo 
do pewnego stopnia formalnych powodów, jakie wply* 
nęły na stanowisko związku posłów socjalistycz* 
nych, że jednak na to zdanie i szanowni panowie

Wice * Minister Wróblewski: Wysoki Sejmie! 
Pozwolę sobie przedstawić stanowisko, jakie zajmu* 
je Rząd wobec wniosku Komisji dla Spraw Zagrani* „ , _________ _________ __
cznych. Ale zanim przejdę do poszczególnych punk* posłowie z tej strony się zgodzą. My przytem, Rząd
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. Wszyscy nasi zakładnicy w Moskwie i Pe­
tersburgu są już na wolności. Spodziewają się 
wyruszyć do kraju via Finlandja około dziesiątego 
kwietnia. Trzeciego kwietnia przybędzie tu Żar- 
nowski celem wspólnego ustalenia trybu działalności 
dwu sekcji polskich duńskiego Czerwonego Krzyża, któ­
re odtąd będą sprawować opiekę nad setkami tysięcy na­
szych wygnańców, pozostających tu w stanie nad wyraz 
opłakanym.

Więckowski.
Tak jedna z tych spraw w najbliższej przyszłości zu­

pełnie dobrze załatwioną zostanie, a co do drugiej, to 
zrobiliśmy, co mogliśmy — i Duński Czerwony Krzyż 
obejmuje stalą opiekę nad naszem wychodźtwem, tak 
długo, jak długo nie będzie mogło wrócić do Ojczyzny.

I tu ja sądzę, że dla nikogo nieuprzedzonego nie 
może w tej chwili być wątpliwości, że z tym rządem so­
wietów, z tymi ludźmi, którzy, idąc za obłędem, chorą 
wyobraźnią, albo za najgrubszą chęcią użycia—tworzyć 
chcą parodję szczęścia ludzkości i chcą ją onrzeć na pa- 
rodji prawa, że z tymi ludźmi ani rząd polski, ani pań­
stwo polskie, ani dusza narodu polskiego nigdy nic 
wspólnego nie będzie miała (Glosy: Brawo, Słusznie). 
Na tem kończę i oświadczam, że rząd przystępuje do 
wniosków Komisji dla spraw zagranicznych.

Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem Mar* 
szałek odroczył do posiedzenia dzisiejszego.

Na wokandę wchodzi Nr. 2 porządku dzienne* 
go, odłożony ńa. początku posiedzenia (patrz wyżej).

Pos. Brun, jako referent Komisji handlowo* 
przemysłowej, uzasadnia jej wnioski, poczem Mar* 
szałek odracza tę snrawę. Następuje odczytanie 
wniosku nagłego, podpisanego przez członków wszy* 
stkich stronnictw, o brzmieniu następującem:

„W ostatnich tygodniach rząd czesko * słowac* 
ki ogłosił przymusowy pobór do wojska 7 roczników, 
i pobór ten przeprowadza na Spiszu. Orawie i w 
okręgu Czadeckim, zamieszkałych wyłącznie lub w 
przeważającej liczbie przez ludność polską. Ze 
względu na to, że snrawa przynależności Spiszu, O* 
rawv i okręgu Czadeckiego do państwa czesko *sło* 
wackiego nie jest przesądzona, że Czesi znajdują sie 
na tych ziemiach tylko w charakterze chwilowych 
okupantów nie przysługuje im na mocy przepisów 
międzynarodowych -prawo do przymusowego pobo* 
ru dó: wojska judności miejscowej, i wobec tego 
Wysoki. Sejm raczy uchwalić:

Sejm wzywa Rząd, aby niezwłocznie energicz* 
nie zaprotestował, gdzie-należy, przeciwko przymu*; 
soweniu i nielegalnemu poborowi do wojska czesko* 
słowackiego ha Spiszu, Orawie i w okr. Czadeckim,

Nagłość wniosku i sam wniosek Izba uchwaliła 
jednogłośnie:

Marszałek posiedzenie zamknął, wyznaczając na* 
stęphe na dzisiaj, ó godz. 3 p.p., z następującym po* 
rządkiem dziennym:'

I) Sprawa objęcia przez Ministerstwo Skarbu 
administracji skarbowe; na ziemiach polskich^ któ* 
re wchodziły w skład b. monarchji austro * węgier* 
skiej.

2) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem ko* 
misii spraw zagranicznych w sprawie kresów poi* 
skich.

3) : Wszystkie wnioski w sprawie stanu wyjątko* 
wego.'

musi dbać tylko o jedno, musi dbać, o to., żeby te 
żądania,—bo pęd do stawiania żądań, nawet za wiek 
kich, czy nie jest czemś jaknajnaturalniejszem po 
stukilkudziesięcioletniej niewoli w chwili, kiedy ży* 
jemy wszyscy i długo jeszcze będziemy żyć w pe* 
wnem,podnieceniu,—otóż rzeczą Rządu,rzeczą przed* 
stawicieli Rządu na kongresie jest dbać o to,, aby 
żądania te, jakie tam się stawia, były uzgodnieniem 
gorących porywów serca z rozumem stanu, z zimną, 
ostrą przenikliwością, przewidywaniem przyszłości, 
żeby wysokość tych żądań nie mogła podać w wat* 
pliwość naszego wyrobienia politycznego, a także 
tej naszej uczciwości, jaką my w stosunkach mię* 
dzynarodowych kierować się będziemy i pragniemy. 
Ale z tem zastrzeżeniem, czy jest jeden Polak, któ* 
ryby nie chciał, żeby Polska była jak najpotężniej* 
sza? Trzeci punkt sprawozdania Komisji odnosi się 
do tego, ażeby ludność białoruska i rusińska mogła 
się swobodnie co do swego związku z Polską wypo* 
wiedzieć^ Mogę imieniem Rządu wyrazić na to 
najzupełniejszą zgodę. Rząd chce tego i będzie dbał 
o to, żeby, skoro tylko będzie możność, ta ludność 
mogła się swobodnie wypowiedzieć co do swego 
związku z Polską. Ale jeśli Rząd tego chce, to ró* 
wnocześnie jest naprawdę zunełnie spokojny, jak 
ten sad ludności wypadnie. To, o czem tutai sza* 
nowni panowie przedmówcy, pan poseł Dąbski i po* 
seł 'Niedziałkowski mówili, że wojsko tu i owdzie 
postępuie niewłaściwie, że ieden albo drudi ofi 
cer wywołuje rozę»orvczeńie ludności ,to są epizodv. 
Czyż wojna jest idvllą, czv panowie mogą wyobraź 
zić sobie tego żołnierza, który oddycha dzień calv 
zaduchem krwi, a potem staje się w jednej chwili 
łagodnym barankiem, czy my nie żadamv nadludzi 
kich rzeczy od niego, ażeby on czul się odrazu obo* 
wiązkowym dobroczyńcą tej ludności; tego od żol* 
nierza odrazu wymagać nie można, ale jest obowiąz* 
kiem Rządu i Rząd się poczuwa do tego obowiązku, 
żeby ciagłem baczeniem, ciągłą dyrektywą, ciągłemi 
instrukcjami wpływać na postępowanie wojska i u* 
rzędów polskich, zmieniać osoby, jeśli tego będzie 
potrzeba, usuwać nieodpowiednie, ażebyśmy naszą 
nolitykę robili taka, jaką być powinna, mądrą, opie* 
kuńczą, życzliwą, kierującą się miłością.

Ją rzeczywiście nie mogę brać na serio tego, nie 
chcę powiedzieć zarzutu, tęgo zdania, jakie p. Nie* 
działkowski wypowiedział, jeżeli dobrze zrozumia*

• łem, że tp wojsko nasze, które tam idzie, idzie w o* 
bronie jednei klasy. Uważam to za niesłychane 
twierdzenie (głosy: Słusznie). Któż to dowodzi tem 
wojskiem (głosy: to jest prowokacja)? Kto odpowia* 
da za nie? Jak my mamy rozumieć tego rodzaju 
twierdzenie?

Rzeczywiście nie wątpię, że tylko nieporozu? 
mienie mogło wywołać tego rodzaju wyraz ze stro* 
ny P. Niedziałkowskiego (Głosy: Za często to się 
powtarza). Chcę równocześnie odpowiedzieć na po* 
ruszoną tu kwestię i zapewnić, że ani Komitet obro* 
ny kresów, ani Towarzystwo poręczycieli—pierwszy 
raz o niem słyszę, —nie zostają one w żadnym ofi* 
cjalnym związku z Rządem, i są to prywatne sto* 
warzyszenia, które bronią swoich interesów, tak, jak 
to jest ich dobrem prawem. W osobńem zdaniu 
wspomina rezolucja o Litwie. O tej Litwie dużo już 
dziś w tej Izbie mówiono'. Ja chcę powiedzieć tylko 
iedńo zdanie, ja jestem pewien, że my drogi do po* 
łączenia się z Litwinami, nie wiem, kiedy, ale znaj* 
dziemy (Głosy: Słusznie). Jeżeli jej tak długo szu* 
kać musimy, to nie jest naszą, ani Litwinów wina, 
to jest winą wrogów naszych, którzy chcą i chcieli 
świadomie nas poróżnić na wieki (Glosy: Brawo). 
Skoro te intrygi ustaną, to wyprostują się drogi i 
Znajdzie się wspólna platforma. W tej wspólnej 
platformie jeden musi być nasz symbol i jedna wy* 
tyczna, że polskie Wilno nie może stać się dla nas 
obcem (Głosy: Brawo).

Jestem przy końcu swego przemówienia. Chcę 
dać wyraz wielkiej satysfakcji, że ten ustęp rezolucji 
nieszczęsnej sprawie korespondencji z rządem sowie­
tów, która obudziła niezupełnie słuszne zainteresowa­
nie, kładzie wreszcie koniec. Stało się jasnem, że nikt 
nie mógł myśleć i nie myślal o nawiązaniu stosunków 
z rządem sowietów i że tak, jak to poprzedni rząd czy­
nił, tak i obecny rząd trzymał się konsekwentnie tej za­
sady, ażeby z Rosją sowiecką załatwiać te tylko sprawy, 
które że stanowiska ludzkości muszą być załatwiane, 
sprawę uwolnienia naszych uwięzionych zakładników 
w Petersburgu i Moskwie i sprawę opieki nad naszymi 
wychodźcami. W tym celu wysłał Rząd p. Więckowskie­
go i wćzoraj otrzymałem od p. Więckowskiego telegram, 
który za pozwoleniem p. Marszalka odczytam, a który 
odnosi się do obydwóch spraw.

Telegram z Moskwy brzmi tak (czyta);
Warszawa, Ministerstwo Spraw Zewnętrznych, re­

ferat rosyjski.

z. kolei .odczytują takież deklaracje przedstawiciele „a ' 
powań radnych „Bundu”. Poale Sjonistów, Ludowców żv 
dowskich, przyczem trzy ostatnie grupy zdeklarować 
dosc wyraźnie swą solidarność z „wyzwalającym sie dw 
letarjatem obecnej Rosji", przedstawiciel Zaś socjalistycz 
neso „Bundu” żądał szkoły narodowej żydowskiej’ X 
Polsce. J ”

Z Rady Miejskiej. Wczorajsze posiedzenie plenarne 
Rady Miejskiej pod przewodnictwem vice=prezesa A. Śli* 
wińskiego przedewszystkiem zatwierdziło wnioski nagłe 
Magistratu: 1) w sprawie terminu zamknięcia kredytów na 
rok 1918*19 i 2) w sprawie prowiżorjum budżetowego na 
m. kwiecień 1919 r.

Patrjotyczna ofiara. Jeden z rzemieślników war 
szawskich złożył bezimiennie tysiąc marek do rozporz^ 
dzenia Rządu polskiego. Prezydjum Rady Ministrów prze* 
kazało tę sumę na Skarb Narodowy, uważając, że w ten 
sposób odpowie najtrafniej intencjom skromnego a hojne* 
go ofiarodawcy. 3 ‘

Przeciw skrupułom angielskim w . sprawie 
Gdańska, Znany przyjaciel polski, Georges Rienaimć 
na łamach paryskiej ,.La Victoire“ dn. 21/IH podniósł 
silny protest przeciw zamierzonej, na skibek skrupułów 
Lloyd Georce‘a, rewizji uchwał komisji Cambona w spra­
wie granicy poisko-.niemieckiej. 1

W mocno pokreślonym przez cenzurę arlykule, pisze 
on: „Ludzie, którzy od lat studiują sprawę granic’ któ- 
rzy zwiedzili kraj.’wieś za wsią i zrozumieli absolutną 
konieczność wyznaczenia Polsce solidnych granic, widzą 
teraz, jak prace ich są osłabione, zapoznawane ich do­
świadczenie; widza, jak nowicjusze w tej sprawie któ­
rych jednak ich stanowisko polityczne czyni arbitrami 
podejmują samowładne roztrzygnięcia, na przekór naj-' 
bardziej doświadczonym socjalistom. ■

Dalej Rienaimó wykazuje niewłaściwości narzucanego 
rozstrzygnięcia: „Jest błędem i to błędem ciężkim chcieć 
zredukować dostęp do morza do rozmiarów zwykłego 
kurytarza wzdłuż Wisły, szerokiego na kilka kilometrów. 
Jest, to znp°łnem niezdawaniem sobie sprawy ze słusz­
ności kolonizacji niemieckiej w Prusach zachodnich 
i wschodnich. Jest to zupełną pieświadomośćią smutnego 
położenia, w jakiem się znajdują Nienie.y w tych obsza­
rach, gdy no oddzieleniu od Niemiec pozostaną bez po­
mocy ze strony swego rządu''.

Wreszcie podnosi Rienaimó najbardziej może ważny 
argument, którym spowodowano rewizję decyzji uchwał 
komi-ji Cambona: „"Wówi się o Irredencie- niemieckiej. 
Jakżeż jednakże można zapominać o cudownej wprost 
sile absorhcyjnej narodu polskiego. Jak zapominać, 
że jego ziemię wydarto mu przemocą i że tę ziemię na­
leży mu oddać. Jakżeż zapominać wreszcie — o ile. w tych 
obszarach ma już koniecznie być jakiś irredent.yzm — 
że to chyba nie naszem zadaniem, nas, przyjaciół Polski 
jest przedłużać dalej polską irredenię!1'

O Cieszyn, Spisz i Orawę. Związek miast polskich 
w dalszym ciągu otrzymał nchwały i rezulucje w spra­
wie przyłączenia dn państwa polskiego całego Ks. Cie­
szyńskiego z okręgiem Czaca. Spiszą L Ora wy od miast 
następujących: Słomniki, Stoczka, Przedecza, Góliny, 
Sierpca, Nowego-Dworu, Chpdcza, Chełma, Piotrkowa, 
Żelechowa, -Słupcy, Sokołowa, Nowego-Miasta, Łowicza, 
Uniejowa, Praszek, Ruska, Janowa-Lnbelskiego, Toma- 
szowa-Lubelskfego, Mszczonowa, Włoszczowy, Graiewa, 
Lubrańcą, Dąbrowy, Częstochowy 1 Szczebrzeszyna. 
Wszystkie te uchwały powzięte zostały jednomyślnie na 
nadzwyczajnych - zebraniach uroczystych przez Zarządy 
miast łącznie z ogółem obywateli. W wielu miastach 
uczestniczyły w tych zebraniach i gminy okoliczno.

Znaczenie ekonomiczno Gdańska. Z inicjatywy 
Towarzystwa popierania- żeglugi polskiej „Bandera” — 
odbył się .w sali Techników nader aktualny 1. zaimnjący 
odczyt sekretarza jeneralnego biura prac kongresowych, 
prof. Jerzego Fiedorowicza — o doniosłem znaczeniu eko­
nomicznym Gdańska dla Polski, o niemożliwości rowinię- 
cia ekonomicznego życia bez dostępu do morza, szcze­
gólnie wobec- zniszczenia, wywołanego 150-letnią niewolą 
1 wypadkami wojennemi, oraz o świetnej kónjuńktnrże 
rozwoju Polski w razie posiadania tego ukoronowania 
wspaniałej naszej sieci rzecznej, jakiem jest Gdańsk, 
panujący nad ujściem Wisły. W treściwych, a barwnych 
zestawieniach cyfr 1 danych — dowiódł prelegent całko­
wicie poruszonego zagadnienia.

Następnie rozważano wniosek nagły radnych z P. P. S. 
w sprawie żądań robotników wydziału. wodociągów i ka* 
nalizacji o przyznanie im po 600 mk. odszkodowania z ra* 
cji rzekomego administrowania przymusowego temi żakła* 
darni przez okupantów. Sprawa ta była już przedmiotem 
narad zebrania plenarnego Magistratu, .zwołanego 
wczoraj ad hoc. Magistrat nie znalazł podstaw praw* 
nyćh do stosowania zasady odszkodowań wojennych 
dla pracowników zakładów będących pod administracją 
przymusową do robotników wydziału wodociągów i kana* 
lizacji.

Sprawa ta dała Radzie Miejskiej szerokie pole do 
dyskusji, pó ukończeniu której uchwalono, aby wniosek 
przesłać do Komisji Finansowo * Budżetowej dla rozwa* 
żenią go i przedstawienia wniosku Radzie Miejskiej w 
ciągu tygodnia.

Wnioski nagle r. Wilczyńskiego i innych: 1) w spra* 
wie zwrotu w naturze zabranych przez b. władze nie* 
mieckie materiałów tramwajów miejskich i 2) przeciw 
zwolnieniu przez Ministerstwo spraw wewnętrznych 
urzędników państwowych od podatków miejskich od ga* 
zu i elektryczności — po umotywowaniu ich przez r. Wil* 
.czyńskiego Rada przyjęła jednogłośnie wśród oklasków.

Po przerwie przedstawiciel P. P. S. r. Jaworowski 
odczytuje deklarację Klubu P. P. S. w Radzie Miejskiej,
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' ' \ Z Cieszyńskiej Rady Narodowej.
. Cieszyn, 4. IV. (PAT). Cieszyńska Rada Narodowa 

komunikuje: Clemenceau przesłał do Rządu w Warszawie 
i Pradze następujący telegram:

Nadaje misji ententy w Cieszynie prawo rozstrzy­
gania ewentualnych sporów między Czechami a Polaka­
mi. Z powodu tego telegramu utworzono komisję 
polską-czeską. Ustalono, że ma ona za zadanie wyrówny­
wanie sporów między Polakami a Czechami; w razie 
nieosiągnięcia porozumienia orzeczenie misji ententy 
ma chwilowo mieć moc obowiązującą. Pozatem, tak- 
Polacy, jak i Czesi, mają prawo odwoływania sie do 

| swoich Rządów. Wobec tego Rada Narodowa w‘Cie­
szynie a Narodnij Wybór w Polskiej Ostrawie wykony- 
wują swoją władzę na obszarach wyznaczonych ukla- 

■ dem paryskim z dnia 5-go 11-go 18 r. Aż do ostateczne- 
go rozstrzygnięcia co do przynależności Księstwa Cie­
szyńskiego, jest zatem Rada Narodowa prawowitą wla- 

; dzą dla tej części Polski. Decyzji konferencji pokojowej 
w sprawie Księstwa Cieszyńskiego należy się spodzie­
wać, według zdania członków misji, w przciągu 2 lub 
3 tygodni. Telegram Clemenceau ma na celu zapobiedz 
ewentualnym aktom z jednej i drugiej strony, zmierzą.

1 jącym do przyłączenia Śląska. Utrudnia bardzo położenie 
niedotrzymanie przez Czechów ugody Paryskiej, która 
zapewniła Radżie Narodowej objęcie administracji

, na liriji granicznej z 5-go listopada. Pierwsze posiedze- 
, nie komisji czesko-polskiej odbyło się 1-go kwietnia, nie 
, dało jednak rezultatu, ponieważ Czesi nie chcieli się za­

stosować do wykonania ugody Paryskiej. Oświadczyli 
oni, że muszą zasięgnąć instrukcji u rządu w Pradze. 
Polscy członkowie, stojąc na stanowisku prawnych

. układów, nie potrzebują się odwoływać do Rządu War- 
, szawskiego. Następne posiedzenie komisji mieszanej ma 
, się odbyć 8-go kwietnia. ।

Poznań 6 Gdańsk.
Poznań 4-go kwietnia. (P. A. T.) Wczoraj 

wieczorom o. godz. 8-ej odbył się na Starym 
Rynku wielki wiec protestujący w sprawie 
Gdańska. Koło ratusza zgromadził się 15-to ty­
sięczny tłum. Wiec zagaił dr. Gantkowski, po- 
czem kolejno zabierali głos pp. Krajna, Sieradz­
ki, Piotrowski i redaktor Marweg, który prze­
czytał przyjętą jednomyślnie rezolucję treści 
następującej: Zebrani na prastarym Rynku po­
znańskim na wiecu w dniu 3 kwietnia Polacy, 
zaniepokojeni w wysokim stopniu wieściami, 
że Gdańsk nie ma być przyłączony do Polski, 
że istnieją zamiary zneutralizowania go przez 
umiędzynarodowienie portu i dróg kolejowych 
wiodących do Polski, że Prusy Królewskie ma­
ją pozostać przy Niemczech, oświadczają uro­
czyście, że takie postanowienie cały naród pol­
ski odczuje jako pogwałcenie najsłuszniejszych 
swoich praw, widząc w odcięciu Polski od mo­
rza pozbawienie łączności bezpośredniej ze świa- 
t®?? i sprzymierzeńcami, uzależnienie gospodar­
cze państwa ód Niemiec i poświęcenie roda­
ków w Prusach Królewskich na łup prześlado­
wań niemieckich. Pozostawienie Gdańska przy 
Niemczeeh byłoby uświęceniem gwałtu popełnio­
nego przez Prusaków, niegodnem pojęcia 
sprawiedliwości, na której oparty ma być w 
myśl zasad Wilsona nowy porządek świata.

Naród polski nigdy z neutralizacją Gdań­
ska się nie pogodzi. Przeciwko takiej możli­
wości uroczyście protestujemy i apelujemy do 1 
mocarstw ententy, ażeby nie obalały w nas wia- i 
ry w swoją sprawiedliwość. Polska bez Gdań- i 
ska wolną nie będzie. Naród polski nie apo- 
oznie tak długo, póki nie odzyska Gdańska, 
własnego wybrzeża i oswobodzenia Prus Kró 
lewskich. Tak przemówienia, jak rezolucje prze­
rywane były okrzykami zebranego tłumu: „Nie 
oddamy Gdańska", „Gdeńsk jest polski, Gdańsk 
musi pozostać przy Polsce". Po odśpiewaniu Ro- - 
ty Konopnickiej udał się tłum z pieśnią „Jesz- ■ 
cze Polska nią zginęła" w kierunku Placu Wol- ' 
ności, gdzie wygłoszono jeszcze kilka przemó- : 
wień. -

i > sP°kój. Pomiędzy Ebenau a Zarzeczem, na po- 
, ludnie od Sądowej Wiszni, walka artylerii i potyczki 
j Oddziałów wywiadowczych.

zaałakowało Strzelczyska. : Atak odparto. Również me udał sie nieorzviacielnuzi ’ “ Lelechówte (U|m. „a póŁ
WiekK' s* "■

as te*-*Na *s**

~ ar.

w zastępstwie szefa sztabu 
Haller, pułkownik.

Komunikat poznański.

w <PTA> -O™pi północna:
niemieckie. Karczówka "toT odParto silĄe patrole Tarkowem bvłv nnH A™- .arkowo 1 tor kolejovzy pod 
bzy Tarkowem A niemieckiej. Mię-
nasz patrol, składający sie z niemiecki otoczył 
lał się przebić, zóstawiaiar n3 U<?Zh Patro1 hasz zdó- 
bitego. Pod Antoniewem utaS WalklJ^ego za- 
mieckiemi. Silny omeń kTrou• k z Patrolami me-
między Antoniewem a R^dS?^?? ?aS,Ze ^02^6 
bielm i Sadki ogień z N Ludwikowo, Cho-
wzdluż Noteci Na TrzvdnmT^ ^In'< Sdna strzeIanina 
Pojedyncze strzały karabkiowe. ° hlka min’ Zresz^ 

miecki pod Sompolnem ,k^żył lotnik nie'
rabinowe na calvm pojedyncze strzały ka-™ycamiOg^ Nad Je-
kujące patrole ninm^S^C1 zmusił 2 ata-
P°d ogniem kuloS^ jd°. °,dwrotu-. Mark°w° było 
wem oświetlenie frnnt„ • mi?aczy min’ Pod Janisze- 
nowe. rontu 1 pojedyncze strzały karabi-

Jin odparto Se^aE e s^e Krotoszyn — Mi-
dosc ożywiony ogień kar=>n-iemieckle‘ Przez cał^ noc

J gien karabinowy na nasze posterunki.
Szef Sztabu.

Między innemi przemówił stojąc na arma- 1 
cie stary weteran z 63-go roku, pułkownik Jó- ! 
zefowicz Na wezwanie komitetu zaczęli się ma- 
nifestanci rozchodzić. W łączności z olbrzymiem 
podnieceniem i zapałem patrjotycznem przystą­
piła młodzież polska do obalania pomników hań­
by, i tak obalono pomnik Wilhelma, Frydery- 1 
ka, Bismarka, Brandeburczyków, Gnausenaua, • 
Jana i Lwa nachodzkiego. Około północy Pó- 1 
z nań był gruntownie oczyszczony ze znamion ! 
niemieckiej niewoli i uciemiężenia. ’

Prezes Ministrów I. Paderewski w Wiedniu.

^P©iska
k Pożyczka
j Państwowa

1 j zabezpieczona całym majątkiem Państwa, jest najpew- 
t niejszą lokatą gotówki; przynosi 5% płatne z góry;

i? krótkoterminowa, spłacona będzie 1-go listopada b. r.;

asygnaty jej można w każdym banku zastawić;

•] złożyć jako wadjum lub kaucję wojskową lub cywilną 
| we wszystkich instytucjach państwowych;

' przy złożeniu w depozyt asygnat Pożyczki Państwową, 
■ Polska Kasa Pożyczkowa pobiera o połowę niższą opła­

tę od ustalonej za przechowywanie innych papierów 
j procentowych;

posiada bezpieczeństwo pupilarne, a więc asygnaty Po­
życzki Państwowej mogą być użyte dla lokacji kapitałów 

j osób, pozostających pod opieką lub kuratelą, niemniej 
{ kapitałów fundacyjnych, kościelnych, korporacji publicz- 
) nych, oraz dla konwersji innych papierów pupilamych;

* zapewnia posiadaczom przy wprowadzeniu nowej wa- 
1 luty kurs uprzywilejowany.

| Komunikat sztabu generalnego.
Warszawa, 3-go kwietnia (PAT). — Front gałi- 

f cyjski. Pod Lwowem i na południe od Gródka Jagielloń-

Wiedeń, 3-go kwietnia (P. A. T.). — Pociąg, wio­
zący członków misji sojuszniczej i Prezesa Ministrów 
Paderewskiego z małżonką do Paryża, przybył dziś ra­
no na dworzec kolei północnej, skąd wkrótce przeje-1 
chał na dworzec kolei zachodniej.

Na powitanie Prezesa Ministrów przybył kierownik 
poselstwa Szarota w towarzystwie radcy ministerialne­
go rlenzla i pełnomocnika wojska polskiego ien. No­
wotnego z podpułk. Kochańskim i maj. Prochaska.
• -i F®ze® Ministrów, chociaż strudzony podróżą, wy­
raził gotowość zetknięcia się z tutejszą kolonją polską 
i oznaczył godz. 3 po poi. na przyjęcie jej przedstawi­
cieli. O tej godzinie zjawili się na przyjęciu: z posel­
stwa polskiego: kierownik poselstwa: dr. Szarota, rad­
ca legacyjny dr. Henzel, sekretarz legacyjny hr. Romer, 
przedstawiciel handlowy Ministerstwa spraw zagranicz­
nych Łachociński. Ze służby likwidacyjnej pp.: Różycki 
radca Neuman i dr. Tchórznicki, dalej pełnomocnik 
wojska polskiego w Wiedniu: jenerał Nowotny 
z podpułk Kochańskim, pp.: Biliński, Ćwikliński, Kory- 
towski, Morawski, Twardowski. Koellner, Pochwalski 
i przedstawiciel Polskiej Ajencji telegraficznej GrotL 
Z pan były obecne: Henzlowa, ks. Lubomirska, Pochwaf- 
ska i Twardowska.

^r; Szarota przedstawił obecnych Prezesowi Mini­
strów i Jego Małżonce, poczem Premjer wypytywał sie 
szczegółowo o tutejsze stosunki, o stan prac likwida­
cyjnych i możności zakupu towarów, których w krain 
potrzeba. Przyjęcie trwało przeszło godzinę

Prezes Ministrów, korzystając z pogody, odbył na­
stępnie z Małżonką i najbliższem otoczeniem przejażdżkę 
samochodem po mieście. *

Przewóz wojska Hallera.
Gdańsk, 3-go kwietnia. (P. B. K.). — Przebywają­

cy tutaj w zastępstwie francuskiego pułkownika Mar- 
challa, kapitan francuski Lorillard razem z ka itanem 
Korytowskim, delegowanym z armji jen. Hallera, ukoń­
czyli swoje prace przygotowawcze, mające na celu 
urzątlzenie postoju etapowego dla wojska polskiego 
z Francji. Na przyjęcie wojska jen. Hallera oczekują już 
barąki, mogące pomieścić 30,000 żołnierza. Gotowe sa 
również inne zarządzenia, w celu zorganizowania pra­
widłowego transportu wojska tego do Polski.

■ Berlin, 3-go kwietnia. (Kor. Pól.). — Biuro Wolffa 
donosi z Roterdamu:

„Daily Chronicie" podaje z Paryża, że dla komi­
sji czterech decydujące było zdanie Noudanta, który 
oświadczył, że na zasadzie zawieszenia broni wojsko 
Hallera może wylądowywać w Gdańsku i że Niemcy 
będą się musieli na to zgodzić. ■

Górale polscy w Paryżu.

Paryż, 3. IV. PAT. (tel. Havasa) „Excelsior" 
ogłasza artykuł, w którym w bardzo przyjaz­
nych słowach podaje wiadomość o przybyciu 
do Paryża dwuch górali polskich w celu zoba­
czenia się z Wilsonem i Clemenceau j przed­
stawienia konferencji pokojowej żądań ich kra­
ju. Obaj delegaci, a mianowicie Wojciech Hal- 
czyn, przedstawiciel północnej Orawy, i Piotr 
Borowy, przedstawiciel ziemi spiskiej, byli już 
na posłuchaniu u Ląnsinga i Tardieu‘ege, któ­
rzy dali im, podobno, zapewnienie, że polskie 
ziemie pozostaną przy Polsce. Zapewnienia te 
nie wydają im się jednak wystarczającemi i 
chcą uzyskać podobne obietnice od samego Wil­
sona i Clemenceau. Halczyn oświadczył Gdl- 
lemetsowi:

Kraj nasz należy do Polski, podobnie jak 
Alzacja i Lotaryngja do Francji. Jesteśmy zde­
cydowani użyć wszelkich środków, nawet siły, 
gdyby nasze słuszne żądania nie zostały speł­
nione. . -

Oświadczenie R Dmowskiego.

Paryż. 3 kwietnia. (P. A. T. tel. Havasa). — 
W wywiadzie, udzielonym redaktorowi dzien­
nika „Petit Journal", oświadczył Dmowski, że 
przyszłość Polski zależy od należytego rozwią­
zania sprawy Gdańska. Polska, pozbawiona 
Gdańska, byłaby zdana na łaskę i niełaskę Nie­
miec. Jej niezależność gospodarcza i politycz­
na byłaby w wysokim stopniu zagrożona. Wy­
tworzenie takiej sytuacji przeciwne jest intere­
som koalicji. Niebezpieczeństwo irredenty nie­
mieckiej w razie wcielenia do Polski Gdańska 
oraz ,ujścia Wisły wcale nie istnieje. Mieszkań­
cy miasta, nawet Niemcy, zdają sobie sprawę 
z tego, że nowy stan rzeczy stworzy dla por­
tu warunki świetnego rozwoju gospodarczego. 
Podnoszą się głosy,’ oskarżające nas niesłusz­
nie, że nasze żądania rewindykacyjne kryją w 
sobie dążności imperialistyczne. Domagamy się 
tylko tego, co koniecznem jest, abyśmy mieli 
możność niczem nieskrępowanego rozwoju i by­
li panami naszego własnego kraju.

Ambasador Noulens w Krakowie.
Kraków, 3-go kwietnia (P. A. T.). — Wczoraj wie- 

czorem na dworcu, przed odjazdem misji koalicyjnej, am- 
’ basador Noulens, żegnając się z prezydentem miasta
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Federowiczem, imieniem wiasnem oraz delegatów innych 
mocarstw koalicji złożył na ręce prezydenta miasta po­
dziękowanie obywatelstwu krakowskiemu za owacyjne 
i serdeczne przyjęcie, zgotowane im w Krakowie.

Ambasador Noulens oświadczył, że poznanie Pol­
ski przez misję koalicyjną nie byloSy zupełne, gdyby nie 
była odwiedziła Krakowa.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Wesele".
Teatr Polski Dziś i jutro „Pierwsza sztuka Fanny".
Teatr Mały. Dziś „Lekkomyślna siostra", jutro „Brat 

marnotrawny".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Mąż z grzeczności".
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Rozwódka*.
Teatr Praski. Dziś i jutio „Medal pamiątkowy 3-go 

maja".
Teatr Powszechny. Dziś „Człowiek o 100 głowach*.
Teatr im. Staszica. Dziś i jutro „Rozkosze domowego 

ogniska".

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń
„Przezorność" w Warszawie

otrzymała zawiadomienie, że kwit zastawowy Nś 5158, 
• wydany ks. Teodorowi Krajewskiemu w dniu 10 lutego 
1911 roku wzamian za polisę Nr. 7613 na rb. 2000— 
zaginął.

Podając o tern do publicznej wiadomości, Dyrekcja 
ma zaszczyt dodać, że, zgodnie z uwagą 2 do § 4 zatwier­
dzonej Ustawy Towarzystwa, zagubiony kwit uznany 
będzie za nieważny, ieżeli nie będzie przedstawiony 
Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy od daty ostatniego ogło­
szenia i w tym wypadku w miejsce kwitu zastawowepo 
za Nr 5158 wydany zostanie stronie duplikat. 674

ZGUBI O NO
świadectwo depozytowe Nr. 6487, wydane przez Główną Dy­
rekcję Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w dniu 13-go 

• września 1913 roku na złożony do depozytu zachowawczego 
na imię Marji Stanisławy Ługowskiej 4½% list zastawny na. 
rubli 109 z 9 kuponami. Znalazcę uprasza się o złożenie 
świadectwa w Dyrekcji Głównej (Kredytowa 1). 634

Ogłoszenie
Patent IH-ej kategorii Nr. 81 wydany przez 

Inspektorat Skarbowy w Mławie w dniu 24. II. 19 r. 
dziennik przychodów Nr. 232 Firmie Blumen- 
kranz i Meizlitz w Mławie przy ul. Stary Ry­
nek Nr. 81 został skradziony w dniu 23 lutego 
r. b. w Warszawie. Rzeczony patent traci swą 
ważność. r 889

Ogłoszenie
Urząd Walki z lichwą i spekulacją zwró­

cił uwagę codziennych pism na to, że ogłosze­
nia tyczące się sprzedaży towarów (ubrań, bie­
lizny, mebli, artykułów aprowizacyjnych i t. d.) 
oraz lokali do wynajęcia, a niezawietające naz­
wiska lub przynajmniej dokładnego adresu 
ogłaszającego (naprz. „Janina". Okazicielowi 
kwitu „Biuro ogłoszeń dla ,NN“) ułatwiają uzy­
skiwanie nadmiernych cen, przyczyniają się do 
wyzysku publiczności, a często bywają wprost 
w celach lichwiarskich zamieszczane i że wobec 
tego Urząd Walki z lichwą i spekulacją uważa 
umieszczanie takich ogłoszeń za niedopusz­
czalne. 890

Zgubiono paszport na imię Iccboka Ptilwermana, 
Nizka 55. 885

Zgubiono paszport na imię Icka Dawida Hudziątko — 
Leszno 146. ' 884

Zgubiono paszport na imię Czyzy Zdrój — Nowo­
lipie 17. 883

Zgubiono paszport na imię Udli Grodzickiej—Dziel­
na 9. 882

Zgubiono paszport na imię Ryfki Elsen—Sochaczew - 
ska 6. 881

Zgubiono paszport niemiecki wyd. w dn. 23 4.1916 r. 
za Nr. 154386/4 na imię Arona Dawida Lhbhabera— Wo - 
lińska 13. 880

Zgubiono paszport na imię Feiwla Finkelsteina — 
Powązkowska 34. ’ 879

Zgubiono paszport na imię Rojzy Oderberg — Gę­
sia 49. 886

Zgubiono koncesję w 1915 r. na prowadzenie resta­
uracji, Nowogrodzka 15, nabytej od p. Góralczyka na 
imię Wozdusiewicza. 876

Zgubiono paszport na imię Heleny Kulis — Żyt- 
nia 18._____________________ 893

Zgubiono paszport niemiecki, wydany 19/11 1916 r.
za Nr. 44646/6 na imię Zelmana Prnsskiego. 891

Zaginał paszport Antoniego Greszty-Nowolipki 48.

Zgubiono paszport na imię Zygmunta Kozarzewskie- 
go — Ząbkowska 40 m. 16. 844

Zgubiono kwit lokacyjny, wydany przez Kolskie Tnw. 
Wzajemnetto Kredytu w dniu 26 marca 1914 r. za Nr. 1237 
na rb. 1000 na imię Ryszarda i Heleny małżonków We 
gner. 846

Zgubiono książeczkę rachunkową, wydaną przez Kol­
skie Tow. Wzajemnego Kredytu w d. 26 czerwca 1914 r. 
za Nr. 1315 na imię Leona Ziółkowskiego. 847

Zarząd Warszawskiego Towarzystwa 
Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych

zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że w dniu 10-ym maja r. b. o godzinie 3-ej po południu, odbę-: 
dzie się w biurze Zarządu (ul. Czackiego M 18) ogólne, zwyczajne zebranie akcjonarjuszów.

Porządek dzienny zebrania:
1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za rok operacyjny 1918-. .
2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu i planu działań na rok bieżący 1919. \
3. Wybór jednego członka Zarządu w miejsce wychodzącego.
4. Wybór pięciu członków Komisji Rewizyjnej na 1919 r.
Akcjonarjusze, życzący sobie wziąć udział w rzeczonem zebraniu ogólnem, zechcą sto- : 

sownie do § 57 go ustawy i przepisów o towarzystwach akcyjnych z dnia 21-go grudnia 1901 r„ 
złożyć akcje swoje lub odnośne kwity .depozytowe nie później, jak do dnia 2 maja r. b. w Ban-: 
ku Handlowym w Warszawie.

Bilety wejścia wydawane będą w biurze Zarządu na trzy dni przed terminem ogólnego 
zebrania. 875

Zarząd Banku Dyskontowego Warszawskiego f 
podaje do wiadomości, że 47-e zwyczajne walne zebranie akcjonarjuszów odbędzie się d. 29-go' 
kwietnia 1919 r. o godzinie 4-ej po południu w gmachu Banku przy ul. Fredry M 8 z poiząd- 
kiem dziennym następującym:

1. Zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za 1918'r. oraz ustanowienie podziału zysków, ' 
2. Zmiany w ustawie Banku.
3. Powiększenie kapitału zakładowego Banku.
4. Wniosek dotyczący otwarcia oddziałów Banku. j
5. Wybór członków.Rady. j
6. Wybór 5 członków Komisji Rewizyjnej.
Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w zebraniu, zechcą złożyć akcje lub odnośne do­

wody depozytowe w kasie głównej Banku najpóźniej 22 kwietnia r. b. do godz. 2-ej po południuA

Zarząd Towarzystwa Akcyjnego Fabryki Cukru i Rafinerji ’
Ó Z E F1 Ó "W"”

Ma zaszczyt podać do wiadomości pp. Akcjonarjuszów, że zwyczajne ogólne zebranie Akcjonarjuszów Ą 
Towarzystwa odbędzie się w dniu 3 maja r. b, o godzinie 12 ej w południe w lokalu, biura Zarządu w Warszawie 
przy ul. Trębackiej Nr. 15. . ’ * j)

Porządek dzienny ogólnego Zebrania jest następujący: j,
1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za rok fabryczny 1917/18. «
2. Udzielenie pokwitowania Zarządowi za okres 1917/18. '
3. Zatwierdzenie budżetu, oraz plan działań na rok fabryczny 1918/19. . „ a
4. Wybór członka Zarządu i Kandydata, w miejsce wychodzących z kolei, oraz wybór członków komisji j 

rewizyjne!.
5. Wnioski Zarządu. .
W calu uzyskania prawa uczestnictwa na ogólnam zebraniu pp. Akcjonarjusze obowiązani są złożyi^ 

w biurze Zarządu swoje akcje, na siedem dni, przed dniem zebrania.. . . !
UWAGA: o ile w oznaczonym wyżej terminie zebranie do skutku nie dojdzie, następne Zebranie odbędzie, 

się w dniu 17 maja o tejże godzinie i w tymże miejscu, bez osobnych ogłoszeń ! będzie prawomocne bez względu^ 
na ilość złożonych akcji i liczbę obecnych Akcjonarjuszów, 385 ;TOWARZYSTWO AKCYJNE

Mijaczowskich Zakładów Mechanicznych Odlewni Stali i Żelaza

„Bracia Bauerertz” w ^ijaczowie — poczta Myszków
wykonywa wszelkie odlewy żelazne i stalowe Simens Martenowskie surowe i obrobione z modeli 
własnych i nadesłanych

poleca jako specjalność:
koła, bandaże, maźnice i inne części wagonowe oraz parowozowe, krzyżownice, części iarcZ 

obrotowych, drezynki, platformy robocze i t. p. dla kolei, normalnych,
kółka stalowe lane, złożenia osiowe, łożyska rolkowe, tarcze obrotowe, rozjazdy wszelkich 

typów dla kolejek wąskotorowych.

Zgubiono kwit lokacyjny, wydany przez Kolskie Tm, 
Wzajemnego Kredytu w d. 17 czerwca 1913 r. za Nr m-1 
na imię F. Lewandowskiego. AA™ ;

Zgubiono kwit lokacyjny, wydany przez Kolskie Tm? - 
Wzajemnego Kredytu w d. 19 lutego 1914 r. za Nr 11« : 
na rb. 370 na imię Andrzeja Plichty. Sią

Zgubiono paszport, wydany przez b. władze okun,™ 
miasta Ciechanowa na imię Seliga Szwarcburirn a»™?;"
szkałego obecnie we wsi 
skiego.

Ostatni Grosz, pow. Ciechanów-"
_______________ ________ J51~

Zgubiono paszport 
lipie 36.

na imię Tell Janowskiej—Nowo» 
_____________ 867

Zgubiono paszport, na imię Ruehli Kronsold — w, 
wolipki 30. ■ b 865'

’ Zgubiono paszport na imię Szlema Arona Fraitaon"'
Pawia 48. ... . 8g0Vs

Zgubiono paszport na imię Antoniego Jarockiego—
Żelazna 22. . 868~~

Zgubiono paszport familijny na imię Ludwiki i 
Ireny Sieradzkich — Jeziorna. 878 i

Zgubiono paszport na imię Juljusza Henryka Ru- 820
dolfa — Nowolipie 52. 877 1

Biuro drawskie: Smolna 03 nt I, telefon 80-42 (czynny).
Przedstawiciel Jan ^uttowskL

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20,


